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z H einzem  R ennerem  na czele, zam ierzało kandydow ać i dać tym  sam ym  rządowi 
m ożność w ykazania, że słuszne jest jego tw ierdzenie, iż K P D  „nie m iała żadnych  
w p ływ ów  w  N R F”. Rząd w  B onn nie zgodził się jednak na taką próbę sił. Po­
dobnie nie dopuszcza się do kandydow ania w  lokalnych w yborach sam orządowych  
ludzi podejrzanych o przynależność do KPD ,  czy choćby tylko o sym patyzow anie  
z  nią.

Od chw ili jej rozw iązania, K P D  w ielokrotn ie podejm ow ała w y siłk i w  celu  
zn iesien ia  w yroku T rybunału Federalnego. Rząd w  Bonn odrzuca jednak w szelk ie  
w niosk i w  ty m  kierunku, prasa burżuazyjna zaś, chociaż c iąg le  pisze o „n ieist­
n iejącym  niebezpieczeństw ie kom unistycznym ”, uw aża utrzym anie zakazu za ko­
nieczne. N aw et odzyw ające się  od czasu do czasu głosy  za zniesien iem  zakazu K PD ,  
argum entujące rzekom o nikłym  jej w p ływ em , są odrzucane. K oła rządow e zasła­
n iają się  praw om ocnością w yroku, który jakoby znieść można ty lko  odpow iednią  
ustaw ą, uchw aloną przez Bundestag.  W- rzeczyw istości jednak w łaśn ie obecnie, po 
całkow itej zm ianie polityk i SPD  i porzuceniu przez n ią w  zupełności założeń  
m arksistow skich , żyw i się obawy, że legalna K P D  m iałaby w ie lk ie  w idoki na zdo­
bycie w p ływ ów  w śród socjaldem okratów . Znam ienna jest w  tym  w zględzie choćby 
taka opinia:

„W prawdzie w  NRF n ie  ma partii kom unistycznej, jednakże nikt nie w ie, 
co w padnie do g łow y  tym  ludziom , którzy w  przyszłości n ie będą już w ięcej 
głosow ać na SPD,  poniew aż kurs, obrany przez W ehnera, już im  nie odpowiada. 
N ie w iem y rów nież, jakie skutki pociągnie za sobą trw ający proces in filtracji 
w  kołach zw iązkow ych, pochodzący z tam tej strony żelaznej kurtyny. N ikt 
nie w ątpi, że DGB  stoi w iern ie przy zasadach parlam entarnej dem okracji oraz 
popiera państw o NRF. Czyż jednak podobnie m yślą  i czynią poszczególni zw iąz­
kow cy oraz ich  zarządy? Ilu  spośród nich w ykazuje m niejszą lub w iększą  
skłonność w  kierunku kom unistycznym ” l':l.

Przyjąć chyba m ożna, że cytow any pow yżej głos bardzo w iern ie oddaje obawy  
kierow niczych kół rządow ych zachodnioniem ieckich przed zakazaną K PD ,  a jeszcze 
w ięcej przed m ożliw ością dopuszczenia jej do legalnej działalności. K oła te  oba­
w iają  się  bow iem  szczególnie, że w  ten  sposób stw orzona by została dla opinii 
zachodnioniem ieckiej m ożność w yboru m iędzy niebezpieczną dla N iem iec i pokoju  
polityką m ilitaryzm u i odw etu, a przekształceniem  się NRF w  państw o pokojowe. 
D ziś, po w ejściu  także SPD  w  krąg polityk i A denauera, opinia zachodnioniem iecka  
takiego w yboru nie m a, jak długo K P D  zepchnięta jest do działalności n ielegalnej. 
W tym  n ależy upatryw ać jedną z zasadniczych przyczyn, dla której rząd NRF  
odrzuca w szelk ie  sugestie w  spraw ie uchylenia w yroku z Karlsruhe.

Przytłum iona fa la  nastrojów  antyniem ieckich  zaczyna w  Stanach Z jedno­
czonych od k ilku  la t znow u narastać. Fakt ten  jest bezsporny, potw ierdzany stale  
przez prasę zachodnioniem iecką oraz am erykańską. Zachodzi przy tym  zjaw isko  
uw arunkow ane zresztą całym  kom pleksem  w zględów  p olityczno-strategiczno-eko- 
nom icznych, że stanow isko kół oficjalnych —  n ie w szystk ich  zresztą — nie po­
kryw a się  w ca le  z nastrojam i, uczuciam i i sym patiam i społeczeństw a am ery­
kańskiego w obec N iem iec zachodnich.

“  „ D e r  M i t t a g "  z  13 V I I  1960.

Florian M iedziński

NIEMCY ZACHODNIE W OCZACH SPOŁECZEŃSTW A  
STANÓW  ZJEDNOCZONYCH
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W skazuje na to m. in. „Trybuna L udu”, gdy stwierdza:

„D zienniki zachodnioniem ieckie odróżniają stanow isko W aszyngtonu, czy  
innych ośrodków  adm inistracji U SA  — od stanow iska szerokich w arstw  spo­
łeczeństw a am erykańskiego. Czynnikom  oficjalnym  nic zarzucić n ie  można. 
Z achowują się co najm niej loja ln ie  w obec bońskiego partnera” *.
0  tym , że n ie jest to  zjaw isko now e i przejściow e, pisze „Frankfurter A llge-  

m eine Z eitung”:

„Z całą pew nością można zarejestrow ać pew ną zm ianę w  klim acie, która  
w  ostatnich dwóch, trzech latach nastąpiła . N ieoficjaln ie, a jednak w  ogólnym  
nastaw ien iu  do N iem ców ” 2.
Także „Stuttgarter Z eitung” :

„K rzywa opin ii w  Stanach Zjednoczonych opadła i opada n a d a l . . .  Przy  
czym  chodzi tu  w oczyw isty sposób o proces trw ający bardzo długo, którego  
korzenie prowadzą do odradzania się w spom nień o przestępstw ach nazistow skich
—  a nie o chw ilow y zwrot nastrojów  z pow odu fatalnych  rezultatów  pertraktacji 
finansow ych” 3.
Zm iana nastrojów  w  U SA  n ie uszła uw agi licznych zachodnioniem ieckich  

osobistości z kó ł politycznych, gospodarczych i dziennikarskich, które często prze­
byw ają w  Stanach Zjednoczonych. W rażenia tego rodzaju odnotow uje „Der 
Schlesier”:

„Pewna liczba parlam entarzystów  i publicystów , w śród nich Carlo Schmid  
i Fritz Erler (SPD), Johannes B. Grade (CDU) i w schodniopruska hrabina M arion  
D oenhoff (’D ie Z eit’ — Ham burg) w zięła  udział w  rozm owach zachodnionie- 
m iecko-am erykańskich  w  W aszyngtonie. To, co m ają oni do pow iedzenia —  
m imo rozm aitych polityczno-św iatopoglądow ych okularów  — jest godne zasta­
now ienia. Krótko i w ęzłow ato: zauw ażyć m ożna przestaw ian ie się opin ii w  U SA  
na niekorzyść N iem ców  i — jak notuje Carlo Schm id — począw szy od taksów ­
karza a kończąc na urzędnikach rządow ych” 4.

N iezależnie od ogólnie postaw ionej tezy  o w zroście nastrojów  negatyw nych  
w  U SA, nie w olno jednocześnie zapom inać o nierów nom iernym  ich w ystępow aniu  
i to  pod w zględem  terytorialnym , instytucjonalnym  i socjalnym . W arto zatrzy­
m ać się nad zagadnieniem  terytorialnego w ystępow ania tego zjaw iska w  USA. 
N ajpow szechniej i najbardziej typow o objaw ia się ono w  stanach w schodnich, 
głów nie w  w ielk ich  m iastach. N atom iast w  stanach środkow ych ludność jest częś­
ciow o obojętna, jeżeli chodzi o problem  N iem ców , a n aw et —: jak podał instytut 
badania opinii publicznej G allupa — nie ma żadnego w yobrażenia o powodach  
aktualnego kryzysu  berlińskiego. W reszcie stany zachodnie nie są w cale zainte­
resow ane spraw am i n iem ieckim i i to ze zrozum iałych w zględów , gdyż ich m iesz­
kańcy spoglądają raczej w  stronę P acyfik u  i A zji an iżeli Europy i N iem iec. 
M imo istn ien ia  w ielom ilionow ej m asy A m erykanów  pochodzenia niem ieckiego —  
co siłą  rzeczy posiada sw oje znaczenie — naturalizow ani w  U SA  N iem cy n ie  
cieszą się zbyt w ielką  sym patią w  społeczeństw ie am erykańskim .

P isze na ten  tem at m. in. „Der S p iegel”:

„A m erykanie n iem ieckiego pochodzenia popadają na m odłę niem iecką w  krań- 
cow ość i hołdują raczej narodow em u socjalizm ow i niż am erykańskiej dem okracji
— albo szukają sposobów  zasym ilow ania się w  pełni, aby w ykłam ać się ze 
sw ego  pochodzenia niem ieckiego. W obydw u w ypadkach pozbaw iają się  
w p ły w u ” 5.

* „ T r y b u n a  L u d u ” z  d n .  31 I  1962 r .
! „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i t u n g ”  z  d n .  21 X I I  1961 r .
1 „ S t u t t g a r t e r  Z e i t u n g ”  z  d n .  3 V I I  1961 r .
‘ „ D e r  S c h l e s i e r ”  z  d n .  8 I I I  1961 r .
s „ D e r  S p ie g e l ”  z  d n .  11 I  1959 r .
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N a utrzym anie i szerzenie się nastrojów  antyniem ieckieh  w pływ ają  również 
niem ieccy em igranci przedw ojenni, którzy opuścili R zeszę Hitlera, albo pełni go­
ryczy i zw ątpienia em igranci pow ojenni. Wśród nich w ym ien ić trzeba grono uczo­
nych, in telektualistów , literatów , m uzyków  itp.

W przeglądzie n in iejszym  zajm iem y się  kolejno i dokładniej poszczególnym i 
ogniw am i kom pleksu spraw , które składają się na zm iany w  nastaw ieniu  opinii 
Stan ów  Zjednoczonych w obec N iem iec zachodnich w  okresie ostatnich lat.

Z naw cy zagadnienia stosunków  am erykańsko-zachodnioniem ieckich zgodni są 
co do tego, że g łów ne elem enty w zrostu  nastrojów  antyzachodnioniem ieckich  
stanow ią: fa la  ekscesów  antyżydow skich  na przełom ie l a t ' 1959/60 w  NRF, która 
objęła sw ym  zasięgiem  szereg krajów  Europy zachodniej i A m eryki oraz proces 
E ichm anna. Fakt ten  potw ierdza w  pełn i prasa zachodnioniem iecka z „Frankfurter 
A llgem eine Z eitung” na czele, która pisała:

„W A m eryce w  początkach tego roku (1960 r. — przyp. M. J.) odnotowano  
z bardzo pow ażną troską fakty  sm arow ania m urów  synagog, m artw iąc się o  fun ­
dam entalne założenia naszej dem okracji; z odrazą przyjęto i napiętnow ano re­
akcję naszych organów  spraw ied liw ości i opinii publicznej. Proces Eichmanna  
przyw ołał na pow rót w spom nienia

Szczególnie m inorow e uczucia przew ijają się w  prasie zachodnioniem ieckiej 
w  zw iązku z następstw am i natury psychologiczno-propagandow ej, które pociągnie  
za sobą w  przyszłości proces Eichm anna; ujaw niła je „Stuttgarter Z eitung” 
pisząc:

„W Bonn zdają  sobie spraw ę, że zasadnicze obciążenie R epubliki Federalnej 
w  św iecie  dopiero nastąpi; m ianow icie z pow odu procesu E ichm anna” 7.

Z jaw isko renazyfikacji —  w ystępujące w e w szystk ich  dziedzinach życia N ie­
m iec zachodnich — odnotow yw ane skw ap liw ie w  prasie całego św iata  stanow i ko­
lejną przyczynę w zrostu nastrojów  antyniem ieckieh. Potw ierdza to m. in. „Try­
buna L udu”:

. K orespondenci gazet bońskich w  W aszyngtonie, w  N ow ym  Jorku, jak  
i liczn i kom entatorzy redakcyjni zgodni są co do tego, że antyniem ieckie n a ­
stroje w yw ołan e są w zrostem  aktyw ności neoh itlerow ców ” 8.

N ależy zacytow ać w  zw iązku  z tym  zjaw isk iem  list do redakcji gazety „New  
York H erald T ribune”, nadesłany przez czyteln ika, który poparł publiczną w y ­
pow iedź E leonory R oosevelt stw ierdzając, że 80 proc. zachodnioniem ieckich urzęd­
n ik ów  rekrutuje się z nazistów . Oto co czytam y na ten  tem at w  „N ew  York H e­
rald T ribune”:

„M ówi się — pisze czyteln ik  — że tw ierdzen ie Mrs. R oosevelt pochodzi 
z pew nością z arsenału kom unistycznej propagandy i dlatego nie zaw iera ono 
prawdy. W tym  sam ym  num erze W aszego pism a zam ieszczono na stronie ostat­
niej artykuł, w  którym  podaje się, że b. kapitan H. Schuhm acher i b. członek  
SS, skazany został za zbrodnie w ojenne. K apitan Schuhm acher, zanim  został 
skazany, p iastow ał w ysok ie stanow isko w  urzędzie Saary dla ochrony konsty­
tucji. Takich jak Schuhm acher są tysiące w  urzędach zachodnioniem ieckich. 
B enjam in D uhow  — Scheven ingen  (H olandia)”

O dw ety m oralne ze strony opinii am erykańskiej dotykają ogół społeczeństw a

" „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z 'e i tu n g ”  z  d n .  24 X I I  1960 r .
7 „ S t u t t g a r t e r  Z e i t u n g ”  z  d n .  3 I I I  1961 r .
8 „ T r y b u n a  L u d u ”  z  d n .  31 I  1962 r .
• „ N e w  Y o r k  H e r a ld  T r i b u n e ”  z  d n .  27 X I I  1961 r .
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zachodnioniem ieckiego, bez rozróżniania specyfik i panujących w  NRF stosunków . 
N astaw ienie tego rodzaju podkreśla m. in. „Frankfurter A llgem eine Z eitung” 
stwierdzając:

„ . . . g d y  z U SA  pow racają niektórzy N iem cy, przede w szystk im  jednak  
m łodzi uczniow ie i studenci, w ów czas czują się przygnębieni i rozgoryczeni, 
poniew aż sta le  uw ażają, że są napiętnow ani' jako naziści” 10.

Z drugiej jednak strony nie można obw iniać społeczeństw a am erykańskiego
o upraszczanie tego zagadnienia. W skazuje na to w n ik liw ie  „Die T at” w  sw oim  
komentarzu:

„Społeczeństw o w  U SA  w cale nie chce obw iniać m łodzieży zachodnionie- 
m ieckiej za w in y  jej ojców; lecz przyszłość obciąża fakt, że tak w ie lu  tych  
ojców  —■ m im o znanych grzechów  — piastuje n iezw yk le w ażne funkcje w  za- 
chodnioniem ieckiej biurokracji, że skazani w yrokiem  naziści roszczą sobie pre­
tensje do olbrzym ich zapom óg i że je otrzym ują. A m erykanie nie m uszą w  tym  
celu  dużo czytać — n aw et tej n iepow ściągliw ej i niem asow ej książki Tetensa, lecz  
rzucić tylko spojrzenie na aktualne doniesienia prasy codziennej” 11.

II
U sztyw nien ie przez państw a NATO w  okresie ostatnich la t polityk i „zimnej 

Wojny” w yeksponow ało na p lan  p ierw szy problem  niem iecki, zw łaszcza berliński. 
K om plikow anie s ię  sytuacji m iędzynarodow ej n ie  pozostało bez w p ływ u  na opinię 
am erykańską, której sta le  przypom inano niebezpieczeństw o (szczególnie przez 
czołow ego publicystę am erykańskiego W. Lippm anna), że U SA  m ogą zostać w c ią ­
gnięte przez NRF do w ojny. Problem  berliński w yw oła ł w  drugiej połow ie 1961 r. 
bardzo pow ażny kryzys. Z im na w ojna osiągnęła szczytow e nasilen ie. Czołowe 
osobistości rządu am erykańskiego zdobyw ają się na szereg ostrych sform ułow ań  
Pod adresem  Związku R adzieckiego i podejm ują decyzje o charakterze częściowej 
m obilizacji (powołanie pod broń rezerw istów , przeniesienie dodatkow ych jednostek  
do Europy i B erlina zachodniego, podw yższenie budżetu w ojskow ego itp.). Spraw y  
te  w idzi jasno kom entator „Frankfurter A llgem eine Z eitung”, gdy om aw ia to  
Zagadnienie:

„D ecydującym  dla całości obrazu jest fakt, że w  um ysłach w ie lu  A m eryka­
nów  kryzys berlińsk i w ysuw a się na pierw sze m iejsce o w ie le  siln iej aniżeli 
w  listopadzie 1958 r„ unaoczniając im , że byliby zm uszeni ryzykow ać w łasnym  
życiem ” 12.

To, że stosunek opinii publicznej w  U SA  oraz n iektórych kół oficjalnych  
do spraw y Berlina zachodniego nie jest tak bezkom prom isow y jak sugerow ałyby  
w ypow iedzi członków  rządu bońskiego, ujaw nia otw arcie „Die Z eit”:

.W aszyngtońscy politycy, gdy m ów ią na tem at niem ieckiego sprzym ierzeńca, 
zachow ują się  obecnie jak lekarze, którzy w iedzą, że am putacja (aluzja do 
B erlina zach. — przyp. J. M.) jest n ie  do uniknięcia, a jednak w zdragają się po- 
w iedzeć pacjentow i prawdę. N ie dlatego, aby sądzili, że n ie  przeżyje on tego  
zabiegu operacyjnego, lecz z tej przyczyny, iż obaw iają się z jego strony g w a ł­
tow nych i złych reakcji — jako że nie jest do zabiegu przygotow any” 13.

III
Problem  efek tyw n ej pom ocy w  celu  odciążenia bilansu płatniczego U SA  

oraz w kładu zachodnioniem ieekiego do pom ocy krajom  gospodarczo opóźnionym  '— 
jest dalszą przyczyną pretensji i rodzących się anim ozji am erykańskich do za-

10 „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i t u n g ”  z  d n .  21 X I I  1961 r .
“  „ D ie  T a t ”  z  d n .  4 I  1962 r .
13 „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i t u n g ” z  d n .  21 X I I  1961 r .
Ja „ D ie  Z e i t ”  z  d n .  8 I X  1961 r .
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chodnioniem ieekiego sprzym ierzeńca. Z w iązki tego zagadnienia w  odniesieniu  
do zm ian w  nastaw ieniu  opinii am erykańskiej dostrzega w ie lu  N iem ców , m. in. 
E rik M ende (przew odniczący FDP), który —  w edług „T agesspiegel” —  powiedział:

,Jeśli S tany Zjednoczone oczekują od n as w iększych  w ysiłk ów , jest to do­
w od em  zaufania do naszej gospodarczej stabilizacji. Dobrze będzie dla Republiki 
Federalnej, jeżeli w e w szystk ich  tego rodzaju zagadnieniach kierow ać się ona 
będzie n ie duchem  kram ikarskim  a w ielkodusznością” 14.

S łuszność w ypow iedzi M endego potw ierdził w  k ilka  dni później osobisty am­
basador prezydenta K ennedy’ego A verell Harrim an, który —• jak podaje „Tages­
sp iege l”:

. . .  „zapytany na tem at w zrostu nastrojów  antyniem ieckich w  U SA, jasno  
podkreślił znaczenie dla w szystk ich  w iększej pom ocy ze strony N iem iec zachod­
nich oraz dla pom ocy rozw ojow ej innych krajów ” 15.

Zdecydow any akcent postaw iła „Siiddeutsche Z eitung” stw ierdzając:

„Duma am erykańska została i przez to zadraśnięta, że am erykański m ini­
ster skarbu D illon  — który przyjechał naw et do Bonn, aby prosić o pom oc dla 
dolara — czuł się podw ójnie obrażony, poniew aż rząd federalny odrzucił żą­
dania” 16.

Gdy w reszcie rząd boński poszedł na ustępstw a w obec żądań finansow o-gospo­
darczych Stanów  Z jednoczonych, n ie  bez cien ia  sarkazm u skw itow ała  ow e dra­
żliw e incydenty opin ia brytyjska, przem aw iając poprzez tygodnik  „New S tates- 
m an ”:

„Tej zim y zachodni N iem cy dokonali przykrego i spóźnionego odkrycia: ich  
sprzym ierzeńcy nie kochają ich  w  taki sposób, na jaki za s łu g u ją . . .  Reakcja  
społeczeństw a zachodnioniem ieckiego była do przew idzenia: za cztery m iliardy  
dolarów  rocznie zbyt drogo została okupiona przychylność W aszyngtonu” 17.

D alsze echa tych  n ieprzyjem nych dla U SA  spraw  odnotow ała „Frankfurter  
A llgem eine Z eitung”, donosząc o nastrojach opinii am erykańskiej, w ynikających  
z n ieu stęp liw ości N iem iec zachodnich”:

„Od pew nego czasu słyszy  się  w  W aszyngtonie takie słow a: w pierw  odebra­
liście  nam  pieniądze i dew izy a teraz w zdragacie się udzielić nam  sw ego w kładu  
i  to zarów no na poparcie dolara, jak i na pom oc rozw ojow ą” —  tym  bardziej —- 
„że tego rodzaju żądania trzeba rozpatryw ać w  aspekcie ow ych w ielu  m iliardów  
dolarów, które A m eryka w  przeszłości bez szem rania w yłoży ła  na stó ł dla 
sprostania zadaniom  dotyczących Zachodu jako całości” 1S.

W kom pleksie spraw  finansow o-gospodarczych, zagadnienie w kładu ze strony 
N RF na rzecz pom ocy dla krajów  pod w zględem  gospodarczym  niedorozw iniętych, 
pociągnęło za sobą pow ażną różnicę zdań m iędzy rządam i U SA  a NRF. Oto jeden  
z przykładów : prezydent K ennedy udzielił Indii priorytetu w  dziedzinie pomocy 
rozw ojow ej w  kw ocie 1 m ld dolarów  na realizację III p lanu 5-letniego. NRF za­
deklarow ała 310 m in  dolarów, w  końcow ym  jednak efekcie  i z tej kw oty zaledw ie  
100 m in  dolarów  na p ierw sze dw a lata  p lanu 5-letn iego.

O bjaw y „kram ikarstw a” w  tego rodzaju poczynaniach rządu NRF skom en­
tow ała  „Frankfurter A llgem eine Z eitung”, pisząc:

14 „ T a g e s s p i e g e l ”  z  d n .  5 XII 1961 r .
15 „ T a g e s s p i e g e l ”  z  d n .  8 I I I  1961 r .
'•  „ S i i d d e u t s c h e  Z e i t u n g ”  z  d n .  9 I I I  1961 r .
17 „ N e w  S t a t e s m a n ”  z  d n .  10 I I I  1961 r .
“  „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i t u n g ”  z  d n .  15 I I I  1961 r .
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„R ozczarowanie rządu am erykańskiego odnosi się  zarówno do absolutnej 
w ysokości niem ieckiej pom ocy dla Indii, jak do sposobów  i form  p łatności” 19.

W zw iązku z nieporozum ieniem  m iędzy NRF a U SA  na odcinku zagadnień  
finansow o-gospodarczych rów nież tzw . „cud gospodarczy” obserw ow any jest w  S ta ­
nach Zjednoczonych pod różnym i aspektam i. Oto co na ten  tem at donosi z  W a­
szyngtonu „D is T at”:

„K onsekw encje cudu gospodarcego dają podstaw y do przem yślenia: leży  
w  głębokim  przekonaniu narodu am erykańskiego, że U SA  położyły podw aliny  
pod zachodnioniem iecką odbudowę. W ielu Niem com , którzy dzisiaj znow u m ów ią
0 sw ej w fesnej spraw ności, zarzuca się  ich krótką pam ięć. Jeśli obecnie słyszy  
się  ty le słów  o trzecim  m ocarstw ie będącym  w  stan ie dać sobie radę bez A m e­
ryki, która pod w zględem  gospodarczym  m oże zaledw ie Europie dotrzym ać kroku
1 jeżeli opowiada się  dow cipy o biednym  bogatym  w ujku Sam ie — którego  
bratankow ie m uszą znow u staw iać na nogi — to nie w yw ołu je to w cale śm iechu  
w  m om encie, gdy prezydent K ennedy w ypracow yw ać m usi całk iem  now e ustaw y  
gospodarcze, aby A m eryka zdolna była w  ogóle konkurow ać na rynku św ia ­
tow ym ” 20. ,

W zespole czynników  w pływ ających  na kształtow anie się nastrojów  am erykań­
skich uw zględnić trzeba dw ie czołow e postacie w  życiu politycznym  N RF —  kan­
clerza A denauera i m inistra obrony F. J. Straussa, które sw ą osobow ością w p ły ­
w ają pow ażnie na kształtow anie się opinii U SA  o N iem czech zachodnich; tym  
bardziej, że często w izytują  S tany Zjednoczone, gdzie m. in. przem aw iają i w y ­
stępują publicznie, dom agając się koncesji dla sw oich  polityczno-m ilitarnych po­
stulatów .

W zw iązku z żądaniam i dotyczącym i w yposażenia NATO — a w  ramach jej 
rów nież NRF — w  broń nuklearną, „Neue R hein  Z eitung” pisze:

„W Stanach Zjednoczonych panuje z pow odu A denauera zdziw ienie. Jak  
m ógł on — pytają się w szyscy  — zażądać, aby U SA  udzieliły  NATO prawa  
dysponow ania bom bam i atom owym i, poniew aż prezydent Stanów  Z jednoczonych  
w  pew nych okolicznościach nie m oże w ydać dość szybko rozkazu w  tej m ierze 
w zględnie nie jest skłonny tego uczynić. W tym  żądaniu, które jaw nie narusza  
suw erenne atrybuty U SA, przejaw ia się w ew nętrzna arogancja, którą w  da­
w nych  czasach określało się zw ykle jako typow o niem iecką i którą uw ażano  
już dawno za pogrzebaną” 21.

I dalsze zw iązk i z osobą A denauera, o czym  relacjonuje „Frankfurter A llge­
m eine Z eitung”:

„Przejęcie rządów  przlez K ennedy’ego oznacza rzeczyw isty  koniec okresu, 
który w ytyczony został przez D ullesa i  A denauera, jak  przez dw a b ie g u n y . . .  
poniew aż przyjaźń ich rozum iano często jako przyjaźń dw óch narodów ” 22.

Tym  bardziej, że jak kom entuje „Die T at”:

„D ulles — w edług opinii licznych kręgów  politycznych U SA  — dał A de- 
nauerow i do rąk coś takiego, jak prawo v e ta ” 23.

G łosy opinii am erykańskiej na tem at osoby Adenauera podsum ow uje „Tages- 
sp iegel”:

>* I b id e m .
!° „ D ie  T a t ”  z  d n .  4  I  1962 r .
»  „ N e u e  R h e i n  Z e i t u n g ”  z  d n .  24 X I I  1961 r .
M „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i t u n g ”  z  d n .  24 X H  1960 r .
!S „ D ie  T a t ”  z  d n .  4 I  1962 r .
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„A m erykańskie koła  polityczne oceniając realn ie sytuację, uw ażają kan- 
clerza A denauera za w ielkość m inioną, n iezdolną już do odśw ieżenia swoich  
koncepcji politycznych na tle  gw ałtow nych  i nieodw racalnych przem ian, które 
dokonują się w  w ym iarach i proporcjach geopolitycznych. D latego też brzm ię' 
nie nazw iska A denauera rozlega się  raczej pod kątem  w idzen ia  przeszłości aniżeli 
przyszłości” 21.

Drugą osobistością w yw ołującą szereg kom entarzy jest m inister obrony Strauss. 
Jego każdorazow e w ystąp ien ie  publiczne podczas pobytu w  Stanach Zjednoczonych  
spotyka się z m ocnym i kom entarzam i prasow ym i, które w  pow ażnej m ierze od­
bijają się  echem  w  opinii publicznej.

Oto co pisze na ten  tem at „Der S p iegel”:

„Jego w izerunek pojaw ia się o w ie le  częściej w  prasie i te lew izji aniżeli 
pozostałych uczniów  kanclerza Adenauera. R ządow i referenci uw ażają to za 
sukces. W rzeczyw istości jednak Strauss uosabia sw oim  w yglądem  i sw oim i w y ­
stąpieniam i — rażącym  każde ucho anglosaskie baw arskim  akcentem  — w ła ­
śc iw ie  to w szystko, co w draża się w  pam ięć jako typow o n iem ieck ie” 25.

„Stuttgarter Zeitung'' w  korespondencji z W aszyngtonu pisała:

„Nie w ystarczy być czynnym , konferow ać, zakupyw ać sam oloty odrzutowe, 
w ygłaszać przem ów ienia, udzielać w yw iadów : n iechby mu pozostało jeszcze 
trochę czasu w  Am eryce, aby dokładniej poczytać. B ez  tego bow iem , trudno by 
m u przyszło odnaleźć ową krytyczną recenzję film ow ą (dotyczącą w ystąpień  
publicznych Straussa — przyp. M. J.) pióra doradcy prezydenta K ennedy’ego  
A rthura Schlesingera, która by go —• jak w ie lu  innych jego ziom ków  w ielce
o sobie m niem ających — ukłu ła  w  nos. W niej bow iem  w idniało czarne na  
białym , że my N iem cy posiadam y szczególną skłonność do arogancji i słu - 
ża lstw a” 2G.

Oto dalsza charakterystyczna w ypow iedź dziennika „T agesspiegel” n a  tem at 
m in. Straussa:

„M inister obrony Strauss w yw iera na niektóre osobistości oficjalne, szcze­
gólnie jednak na opinię i prasę, bardzo różne, a częściow o naw et niesam ow ite  
w rażen ie. P ew ne jest, że w praw dzie określone koła w  P entagonie mogą się 
interesow ać jego planam i; niem niej jednak w  departam encie stanu nie posiada 
on  zbyt w ie lu  przyjaciół” 27.

Pow ażną rolę w  narastaniu nastrojów  antyniem ieckich odgryw ają w  Stanach  
Zjednoczonych takie instytucje jak: film , prasa, radio, un iw ersytety , telew izja , 
teatr, w idow iska  i w ydaw nictw a, które w ykazują z reguły daleko idące tendencje  
antyniem ieckie. Szczególnie jednak propagandow e, film y  w ojenne, w yśw ietlane  
przez w szystk ie  praw ie stacje te lew izyjn e w  U SA. O oddziaływ aniu w spom nia­
nych film ów  na opinię am erykańską pisze „Frankfurter A llgem eine Z eitung”:

„Pochodzą one z lat trzydziestych  i  czterdziestych i przedstaw iają zw ykle  
typ  łajdaka albo SS-m ana — czytaj: N iem ca. A nkieta przeprowadzona w  USA  
pozw oliła  ustalić, że setk i m łodych A m erykanów  w  w ieku  od la t 14 do 19 kojarzą 
ze słow em  'niem iecki' pojęcia: nazistow ski, obóz koncentracyjny, prześladow ania, 
w ojny, H itler” 28.

„Der S p iegel” stwierdza:

** „ T a g e s s p i e g e l ”  z  d n .  4 I  1962 r .
!s „ D e r  S p ie g e l ”  z  d n .  11 I  1959 r .
:c „ S t u t t g a r t e r  Z e i t u n g ”  z  d n .  4  X I I  1961 r .
87 „ T a g e s s p i e g e l ”  z  d n .  4 I  1962 r .
!* „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i t u n g ”  z  d n .  21 X I I  1961 r .
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„Protesty w  NRF przeciw ko w yśw ietlan iu  takich film ów  w yw ołują  w  USA  
w prost przeciw ny skutek” 29.

W śród licznych program ów  telew izyjnych  o ostrzu antyniem ieckim  nadaw anych  
Przez szereg stacji am erykańskich „Der Spiegel" omawia:

„W idowisko, które nadało am erykańskie tow arzystw o telew izyjne CBS, 
przedstaw iające proces norym berski w  program ie jednogodzinnym  dla całych  
Stanów  Z jednoczonych” 30.

„Trybuna L udu” podaje relację z godzinnej dyskusji telew izyjnej, która od­
była się w  W aszyngtonie na tem at spraw  niem ieckich, w  której udział w zięli: prof. 
Linus P auling (laureat nagrody Nobla), L eon U ris (autor książki i  nakręconego  
Według niej film u pt. Exodus), T. H. T etens (autor książki pt. N ow e N iem cy  i daw n i  
naziści),  A leksander de Seversky (zw iązany z am erykańskim i kołam i w ojskow ym i) 
i b. poseł do Reichstagu  Gerhard Siebert. W trakcie dyskusji u zabierających głos 
zdecydow anie przew ażały akcenty an tym ilitarystyczn e31.

P ow ażny udział w  kształtow aniu  się opin ii o N iem czech zachodnich posiada  
prasa am erykańska. W prawdzie w ielka  codzienna prasa am erykańska („New York 
T im es”, „N ew  York H erald T ribune”, „W ashington P ost” itp.) oraz w p ływ ow e  
Periodyki („Tim e”, „N ew sw eek ”, „U. S. N ew s & W orld R aport”, „Fortune”, „L ife” 
itp.) w ykazują na ogół stanow isko proniem ieckie, lecz oprócz nich istn ieje jeszcze 
Wiele gazet, periodyków  oraz tzw . prasy narodow ościow ej o dużych w pływ ach  
i sile  oddziaływ ania, która n ie ukryw a sw ego  antyniem ieckiego stanow iska.

Tak np. periodyk „Look” (ponad 7 m in nakładu) opublikow ał w  styczniu  
1959 r. obszerny fotoreportaż na tem at III R zeszy z ryciną tytu łow ą przedstaw ia­
jącą słynny pochód w  B erlin ie w  dniu objęcia urzędu kanclerskiego przez H itlera  
30 1 1933 r. „Look” kończy sw ój reportaż zdjęciem  półkolum now ym , ukazującym  stos 
trupów . W reportażu tym , jak podaje „Der S p iegel”, czytam y m. in.:

„Hitler podczas sw ych  rozm ów  przy stole, prow adzonych w  w ąskim  gronie, 
często m aw iał, iż N iem cy dla sw ego dobra potrzebują w ojny co 15 lub 20 la t” 32.

W spom niany już „Look” zam ieścił w  grudniow ym  num erze z r. 1961 reportaż 
pióra W illiam a Shirera pt. G d y b y  Hitler  w y g ra ł  II w o jn ę  św ia tow ą ,  w  którym  
autor na podstaw ie skrupulatnie zebranego m ateriału  daje barw ną i sugestyw ną  
w izję „realizow anych p lanów  kierow nictw a h itlerow skiego, zm ierzającego do u ja ­
rzm ienia S tan ów  Zjednoczonych” 3S.

C harakterystycznym  zjaw isk iem  dostrzeganym  w prasie am erykańskiej jest 
fakt, że ukazujące się sporadycznie artykuły proniem ieckie spotykają się z fa lą  
„listów  do redakcji”, w  których czyteln icy dają w yraz sw ym  antyniem ieckim  n a ­
strojom. Tak np. w  najbardziej znanym , półoficjalnym  „N ew  York T im es”, w  któ­
rym pisuje m. in. publicystka M argueritte H iggins, opublikow ano jej w ysoce po­
zytyw n y artykul-reportaż dotyczący N iem iec zachodnich. N iebaw em  nadeszła duża 
ilość listów  od czytelników , spośród których cytujem y jeden za „New York T im es’':

„Zapomina ona (Higgins — przyp. M. J.) zaznaczyć, ile  m ilionów  cierpiało  
z pow odu N iem ców  oraz to, że problem y obecnej sytuacji św iatow ej położyć 
należy na karb N iem ców  i nikogo w ięcej. . . .  W odniesieniu do artykułu 'Frank­
furter A llgem eine Z eitung’ ciekaw  jestem , czy M iss H iggins zdaje sobie spraw ę 
z groźby, która zawarta jest w  zakończeniu artykułu? . . .  N asza problem atyka  
rosyjska czyni niektórych ślepym i. L ecz postępow anie N iem ców  — jak uczy 
historia — było zaw sze bardziej niebezpieczne od Rosjan. Dać Niem com  broń

„ D e r  S p ie g e l ”  z  d n .  11 1 1959 r .
80 I b id e m .
31 „ T r y b u n a  L u d u ” z  d n .  1 IV  1962 r .
38 „ D e r  S p i e g e l ”  z  d n .  11 V  1959 r .
33 „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i t u n g ”  z  d n .  21 X I I  1961 r .

25 p r z e g l ą d  Z a c h o d n i
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nuklearną byłoby popełnieniem  zbrodni w  stosunku do nas sam ych i do naszych 
dzieci. Pam iętajcie, że ow a broń m oże być użyta w  każdym  dow olnym  kierunku; 
nie ty lko  przeciw ko W schodow i” u .

' Szczególna rola w  kształtow aniu  się  opinii am erykańskiej o N iem czech za­
chodnich przypadła książkom  i publikacjom , które pojaw iły  się ostatnio w  USA. 
Na pierw szym  m iejscu  postaw ić n ależy książkę W illiam a Shirera pt. Rise and  
Fali of the  T hird  Reich,  tysiącdw ustu  stronicow y tom  o nakładzie ponad 1 min 
egzem plarzy i  znajdujący się od sześćdziesięciu  k ilk u  tygodni w  czołów ce b estse l­
lerów  am erykańskich, K siążka Shirera pociągnęła ?a sobą daleko idące reperkusje, 
które tak  określił „T agesspiegel”:

,,Ostra i zbyt przeciągnięta kam pania w  NRF przeciwko książce Shirera na 
tem at III R zeszy uczyniła  złe w rażenie w  U SA  . . .  R ezultatem  tego był pew ien  
niesm ak’’ 35.

R esztę dopow iedziała „Frankfurter A llgem eine Z eitung”, cytując w ypow iedź  
W. Shirera po ostrym  zaatakow aniu  jego osoby w  NRF:

„Reakcje N iem ców  nie zaskakują m nie . . .  N iem com  m oże oczyw iście książka  
nie odpow iadać, poniew aż w  rządzie bońskim  siedzi pełno daw nych nazistów " 36-

D rugą książką, która przyjęta została z podobnym i uczuciam i w  NRF, jest 
The N e w  G erm a n y  and The O ld Nazis  pióra T. H. Tetensa. Oto fragm ent am ery­
kańskiej recenzji, zam ieszczonej w  „N ew  York T im es”:

„ . . .  K siążka składa się z surow ego m ateriału, który jest tak szokujący, że 
literackie dodatki są w  niej zbędne. T etens pisze m. in.: obserw ując całą p o li­
tyczną strukturę republiki bońskiej dochodzi się do przekonyw ającej konkluzji, 
że naziści pow rócili spokojnie, praw ie na każde m iejsce urzędu kanclerskiego  
poprzez m iędzym inisterialne resorty, poprzez partie, parlam enty krajów , policję, 
całe szkoln ictw o i prasę; b. naziści głęboko w darli się  w e w szystk ie  kluczow e  
pozycje, zarów no w  średnie jak i n iższe stanow iska rządu i rządów  krajo­
w y ch ” 37.

W celu  przedstaw ienia opinii n iem ieckiej o książce Tetensa, cytujem y „Frank­
furter A llgem eine Z eitung”:

„Można by nad tą książką —  w  rów nym  stopniu pełną n ienaw iści jak i do 
śm ieszności głupiej —  przejść do porządku dziennego, gdyby nie ukazała się  
w  pow ażnym  now ojorskim  w yd aw n ictw ie Randon H ouse i  gdyby n ie zw róciła  
na sieb ie uw agi w szystk ich  znaczniejszych gazet tego k r a j u . . .  Zamierza ona 
przeciw staw ić praw dziw y i w yraźny obraz N iem iec rzeczyw istych, urzędow em u  
i zbożnem u obrazowi W aszyngtonu, który w yczarow uje przed am erykańską pu­
blicznością dem okratyczne N iem cy. W tej książce przeżyw ają naziści w szędzie  
bezszm erow y pow rót” 3S.

„Frankfurter R undschau” kom entow ała:

„Tu chodzi o oskarżenie przeciw ko rządom  Adenauera, opracow ane na pod­
staw ie w ielu  w yjątk ów  ze źródeł niem ieckich , jak rów nież z korespondencji dla 
pism  am erykańskich. Rząd A denauera zaniedbał usunąć ze sw oich szeregów  
funkcjonariuszy nazistow skich  i przedsięw ziąć konieczne środki przeciwko w y ­
w rotow ym  prądom. T etens cytuje cyfry, nazw iska i w ypadki, które naśw ietlają  
jego tezy: szczególnie z 'Frankfurter A llgem eine Z eitung’, 'Frankfurter Rund­
schau’, 'Die W elt’, 'Suddeutsche Z eitung’. Tetens ostrzega A m erykę. P ow inna

34 „ N e w  Y o r k  T i m e s ”  z  d n .  6/7 I  1962 r .
35 „ T a g e s s p i e g e l ”  z  d n .  4 I  1962 r .
311 „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i t u n g ”  z  d n .  21 X I I  1961 r .
37 „ N e w  Y o r k  T i m e s ”  z  d n .  5 X I I  1961 r .
3* „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i t u n g ”  z  d n .  21 X I I  1961 r .
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ona — zanim  nie będzie za późno — zrew idow ać politykę w obec Niem iec; w  prze­
ciw nym  w ypadku nasze obecne pociągnięcia w obec N iem ców  znow u będą m ę­
czyły nasze dz i ec i . . so.

W iele ożyw ionych dyskusji w zbudziła w  NRF książka Johna D ornberga pt. 
Schizophrenic Germ any.  A utor staw ia  w  niej tezy, że przejście od okupacji N iem iec  
do jej pełnej suw erenności nastąpiło  zbyt szybko, a tzw . w ychow anie zawiodło; 
to w  n astępstw ie spow odow ało, że tak  w ie lu  obecnie N iem ców  jest zdezorientow a­
nych i zbłądzonych. Dornberg nazyw a N iem cy zagadką; w skazuje na pseudopartie, 
które in filtrują  naziści, na w zrastający antysem ityzm , na brak w łaściw ego  w y ­
chow ania w  szkołach.

Spośród pozostałych książek, w ydanych ostatnio w  U SA  i zasługujących na 
uw agę, w  kontekście interesującego nas problem u w ym ien ić należy: Johna G im bela  
A  G erm an C om m u n ity  under A m erican  Occupation,  studium , z którego w ynika, 
że am erykańska polityka (w odniesieniu do NRF — przyp. M. J.) zaw iodła, poniew aż  
siły  dem okratyczne znajdują w śród N iem ców  zbyt m ało poparcia. W reszcie m niej 
czy w ięcej pozytyw ne dla NRF książk i jak: G erm an y D iv ided  —  T erence’a Prittie, 
The G erm an M ind  —  W illiam a Bossenbrocka, G erm any: A  Modern H is tory  —  
M arshalla D illa  jr. i G erm a n y  B e tw ee n  T w o  W orlds  — G eralda Freunda.

M imo istn iejących  aktów  form alnych i  ośw iadczeń czołow ych osobistości w  rzą­
dach NRF i U SA, które podkreślają istn ien ie serdecznych stosunków  m iędzy obu 
państwam i, rzeczyw ista atm osfera n ie  w ygląda tak  jednoznacznie. Faktem  jest, że 
przym ierze to, usankcjonow ane w  ram ach NATO, oparte jest raczej na w zajem nie  
w ykalkulow anych  — i jakże często sprzecznych — interesach politycznych; cho­
ciaż u siłu je się stw arzać pozory serdeczności. N ow a prezydentura K en nedy’ego 
podw ażyła m it ow ych rzekom o cieplarnianych stosunków  istn iejących m iędzy obu 
krajam i.

Pisze na ten tem at „Stuttgarter Z eitung”:

„Traf chce, że początek ery K ennedy’ego — a w ięc polityka traktującego  
n iezw ykle trzeźw o, chłodno i bez sentym entu  w szystk ie  problem y — schodzi 
się  z okresem  zaostrzenia stosunków  m iędzy U SA  i N R F” 40.

„N ew  York T im es” stw ierdza w  zw iązku z tym:
„ . . .  dzisiaj rozwój stosunków  m iędzy W aszyngtonem  a B onn nie będzie  

rozw ijał się tak łagodnie, jak w  ubiegłych  latach dw unastu, kiedy ten  kraj 
otrzym ał suw erenność od zachodnich a liantów ” 41.

Na stan aktualnych i przyszłych stosunków  m iędzy NRF a U SA  rzuca św iatło  
kom entarz, który cytujem y za „T agesspiegel”:

„ . . .  w  ubiegłym  roku (1961 r. —  przyp. M. J.) opinia R epubliki Federalnej 
w  U SA  pogorszyła się znacznie; gotow ość do pom ocy i przyjaźni uzbroiła się  
w  chłód; tak  —  ustąpiła n aw et m iejsca sw oistej ag resy w n o śc i. . .  nastąpiła  
zm iana w  koncepcji oraz k ierunku am erykańskiej polityk i zagranicznej i obecnie 
jest tak, że Europa bardziej aniżeli k ied ykolw iek  traktowana jest jako całość, 
że polityczna i  gospodarcza przyszłość U SA  w idziana jest w  pow iązaniu z euro­
pejską jednością, szczególn ie z  Europejską W spólnotą Gospodarczą i że am e- 
rykańsko-zachodnioniem iecka oś, która w ydaw ała  się  istnieć (tak w yglądało), 
należy już do przeżytych s n ó w . . .  Na tym  tle  N iem cy zachodnie są  -tylko czę­
ścią składow ą pożądanego trzeciego m ocarstw a — Europy” 42.

81 „ F r a n k f u r t e r  R u n d s c h a u ”  z d n .  17 I  1962 r .
*  „ S t u t t g a r t e r  Z e i t u n g ”  z  d n .  28 IV  1961 r .
41 „ N e w  Y o r k  T i m e s ”  z  d n .  18 I X  1961 r .
“  „ T a g e s s p i e g e l ”  z  d n .  4 I  1962 r .
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Potrzebę stosow ania mądrej polityk i w  stosunkach m iędzy N iem cam i zachod­
nim i a Stanam i Z jednoczonym i przew idziała już w cześn iej „Frankfurter A llge­
m eine Z eitung”, która pisała:

„Lecz dobrze będzie, jeżeli w  nadchodzących latach, głos N iem ca podczas 
stykania s i ę  z A m erykanam i i  sprzym ierzeńcam i brzmieć będzie szczerze lecz 
taktow nie, zrozum iale lecz nie zarozum iale; w ym ądrzanie się lub w y n o s z e n i e  
s ię  nie są na m iejscu” 43.

W ypowiedź: „Frankfurter A llgem eine Z eitung” uzupełnia „Neue R hein Z eitung’’ 
charakteryzując w  tak i sposób rząd federalny:

„Jest on za tw ardy, za m ało elastyczny, bez in icjatyw y i zbyt m ało orygi­
nalny. W takiej form ułce m niej w ięcej dadzą się  ująć am erykańskie zarzuty 
przeciw ko Bonn. N am  nie w ydają się  one n ieuzasadnionym i. Dobrze będzie, 
jeżeli w krótce usłyszym y coś dokładniejszego na tem at bońskich koncepcji do­
tyczących przyszłej polityk i zagranicznej. K urczow e trzym anie się starej, rze­
kom o niezastąpionej lin ii, n ie doprow adzi dzisiaj do niczego” 44

Szczególny w p ływ  na k ształtow anie się  stosunków  m iędzy U SA  i NRF, 
a w  konsekw encji na form ow aniu  się  op in ii o N iem czech zachodnich, w yw iera  
zespół in telek tualistów , którzy będąc najb liższym i doradcam i K ennedy’ego, w p ły ­
w ają  na lin ię  polityczną i istn iejące stosunki m iędzy obu krajam i.

D okładniejszą charakterystykę grupy doradców  prezydenta K ennedy’ego po­
daje w  sw ym  kom entarzu „Frankfurter A llgem eine Z eitung”:

„ . . .  Z K en nedy’m  doszli do rządu am erykańskiego ludzie, których do kry­
tycznego spojrzenia upraw nia zarów no w ykształcen ie, jak i szczególne um ie­
jętności . . .  M usim y się  liczyć, że w  odniesien iu  do nas (N iem ców  — przyp. M. J.), 
postulat naw rotu do w spom nień przeszłości będzie znacznie siln iejszy . Zimni, 
in teligen tn i technicy, naukow cy i socjologow ie w  now ym  rządzie w idzieć będą 
stosunek  do N iem ców  w  ob iektyw nym  św ietle  potrzeb. E lem ent uczuciow y  
zostanie w  znacznym  stopniu w yelim inow any . . .  Obecnie n ie  będzie się stro­
n iło  od bezpośredniej otw artości, którą tajono w  pełnym  euforii okresie naszych  
w ięzów  z A m eryką. W  W aszyngtonie zapanuje atm osfera dość ograniczonej 
cierpliw ości, przy w tórze rozbijania raz po raz politycznej porcelany” 45.

A oto relacja paryskiego „Le M onde-’ dotycząca pew nej grupy o nastaw ieniu  
antyniem ieckim , m ającej pow ażne w p ływ y w  rządzie am erykańskim :

„Wśród A m erykanów , zdolnych do w pływ ania na zam ysły prezydenta K en­
ned yego , istn ieje  grupa dość silna w yznająca tezy W. Lippm anna, dotknięta  
antygerm anizm em , która obejm uje: K ennana — am basadora w  Belgradzie, 
Foy K ohlera — podsekretarza stanu dla spraw  europejskich, L low ellyn  Thom p­
sona — am basadora w  M oskw ie oraz Bohlena, M cGeorge B undy’ego i R ostow a
—  w szyscy  trzej osobiści doradcy p rezy d en ta . . .  Ci w łaśn ie  A m erykanie są 
gotow i w yjść tak daleko, jak ty lko to jest m ożliw e naprzeciw  żądaniom  Z w ią­
zku R adzieckiego na drodze honorow ych kon cesji” 40.

„Die T at” K om entuje narastanie nastrojów  antyniem ieckich  w  łon ie rządu 
am erykańskiego oraz w  gronie doradców  prezydenta w  następujący sposób:

„ . . .  N ie przeszłość a przyszłość przypraw ia A m erykanów  o troskę; nie 
dotyczy to w yłączn ie  stosunków  do ZSRR bądź narodów afro-azjatyckich, lecz 
także stosunków  z w łasnym i sprzym ierzeńcam i; gdyż w  U SA  w zrastają n ie ­
przyjem ne uczucia, że Zachód w j'stępuje w yjątkow o słabo zjednoczony w obec  
zbliżających się w ielk ich  rozstrzygnięć w  N ow ym  Roku. Tu odgrywa w ielką

** „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i t u n g ” z  d n .  24 X I I  1960 r .
“  „ N e u e  R h e i n  Z e i t u n g ”  z  d n .  15 X  1961 r .
,s „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i t u n g ”  z  d n .  24 X I I  1960 r ,
Js „ L e  M o n d e ” z  d n .  14 X  1961 r .
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rolę k lim at stosunków  m iędzy B onn a W aszyngtonem  i w ie lu  obserw atorów  
i korespondentów  w  U SA  obaw ia się, że w  tych  stosunkach szczególnym  bala­
stem  jest ciężka hipoteka przeszłości” 47.

Na zakończenie niniejszego przeglądu głosów  i kom entarzy prasow ych, w y ­
padałoby pokusić się o sform ułow anie w niosków  w ypływ ających  z kształtow ania  
się na przestrzeni ostatnich k ilku  la t uczuć, nastrojów , resentym entów , słow em : 
stosunku Stanów  Zjednoczonych do N iem iec zachodnich. Poniew aż n ie  ła tw o jest 
tego dokonać, w ydaje się, że najlepiej będzie zakończyć ów  przegląd dw ugłosem , 
który podsum uje n iejako istotę interesującego nas zagadnienia.

„Kto grzechy ojców  zam ierza przerzucić na dzieci, ten  w yw ołu je w  końcu
odwrotną reakcję; stw arza przesłanki do now ego nacjonalizm u. N ie m oże do
tego dojść, aby kij — przy pomocy którego karciło się w szystk ich  N iem ców  
pow yżej lat p iętnastu  —  nie zam ienił się w  bum erang” 4S.

Od groźby zaw artej w e „Frankfurter A llgem eine Z eitung” przejdźm y do ko­
m entarza z „New York T im es” usiłującego znaleźć jakieś w yjaśn ien ia  dla m ęczą­
cego — nie tylko S tany Zjednoczone — problem u:

„ ..  . W szystkie w ydarzenia m ają z regu ły  sw oje następstw a, a następstw a  
niem ieckie pociągają za sobą konieczność rozliczania się z długów , skoro um o­
żliw iono H itlerow i dojście do w ł a d z y . . .  M y (A m erykanie — przyp. M. J.) do­
piero teraz jesteśm y w  stan ie  zrozum ieć ogrom i znaczenie tego kataklizm u. 
D latego też skutki ow ego zrozum ienia rów nież dopiero teraz osadzają się  w  św ia ­
dom ości am erykańskiej i całego św iata, działając na zasadzie opóźnionego za­
p łonu” 4n.

NOWA USTAW A CELNA W NIEMIECKIEJ REPUBLICE FEDERALNEJ

Z achodnioniem iecka ustaw a celna uchw alona została przez B undestag  14 VI 
1961 r . 1. Nabrała ona m ocy praw nej, w  m yśl § 90 p. 1, 1 I 1962 r. U staw a ta  
w  § 90 p. 1 postanaw ia, że z dniem  31 X II 1961 r. traci m oc obow iązującą ustaw a  
celna z 20 III 1939 r. w raz z jej w szytk im i późniejszym i uzupełn ieniam i i zm ianam i.

Do chw ili w ejścia  w  życie zachodnioniem ieckiej ustaw y celnej oba państwa  
niem ieck ie objęte były  tą  sam ą ustaw ą celną z 20 III 1939 r., która postanaw iała, 
że cały obszar N iem iec uw ażany jest za bezcłow y. Wobec tego zarów no w ym iana  
tow arow a m iędzy obu państw am i niem ieckiem i, jak i przesyłki pryw atne, zw ol­
n ione b yły  od cła.

Problem  zasięgu terytorialnego now ej ustaw y celnej NRF reguluje § 2, punkt 1 
i  2 ustaw y. W punkcie 1 stw ierdza się, że:

. . . „obszarem  celnym  jest n iem ieckie terytorium  suw erenne z obszaram i celn ie  
przyłączonym i, jednak bez obszarów  celn ie w yłączonych i bez stref w olno­
cłow ych” 2.

Co ustaw a rozum ie pod pojęciem  obszarów  celnie przyłączonych i celnie  
w yłączonych, w yjaśn ia  bliżej punkt 2:

"  „ D ie  T a t ”  z  d n .  4 I  1962 r .
48 „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e i n e  Z e i t u n g ”  z  d n .  21 X I I  1961 r .
4" „ N e w  Y o r k  T i m e s ”  z  d n .  2 I  1962 r .
1 „ B u n d e s g e s e t z b l a t t ”  T e i l  I ,  n r  42/1961.
2 W  w e r s j i  o r y g i n a l n e j  § 2 p .  1 b r z m i :  „ Z o l lg e b ie t  i s t  d a s  d e u t s c h e  H o h e i t s g e b i e t  m i t  d e n  

Z o l l a n s c h l u s s e n ,  a b e r  o h n e  d ie  Z o l l a u s s c h lu s s e  u n d  o h n e  d ie  Z o l l f r e i g e b ie t e .  E ś  w i r d  v o n  d e r  
Z o l lg r e n z e  u m s c h l o s s e n ” .

Marian Jaśkow ski
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